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lub  karne  oraz gdy w ym aga tego in­
teres społeczny. W spraw ie niniejszej 
postępow anie dyscyplinarne dostarczy­
ło już dość dowodów dla I instancji, 
żeby wydać orzeczenie o w ydaleniu 
obwinionego z adw okatury. Jest rzeczą 
niew ątpliw ą, że w tych w arunkach, 
chociaż orzeczenie to nie jest jesizcze 
prawom ocne, interes społeczny wym aga 
bezwzględnie zastosowania wobec ob­

winionego tymczasowego zaw ieszenia, 
ponieważ byłoby rzeczą niedopuszczal­
ną, żeby adw okat uznany za winnego 
poważnych przew inień dyscyplinar­
nych, za które w ym ierzono m u n a j­
wyższą k a rę  dyscyplinarną (choć jesz­
cze nieprawom ocną), mógł w  tym  cza­
sie w ykonywać czynności zawodowe.

Opracował adw. W. Sułkow ski

PH/4M O 4DIYOKATtjnfE

Jako  cenny przyczynek do dyskusji trw ające j u nas od czasu w ejścia w  życie 
w 1970 r. nowej procedury karnej na tem at m odelu postępow ania przygotowawczego 
i udziału w nim obrońcy (czemu m.in. „P alestra” poświęciła wiele miejsca) — 
można trak tow ać zamieszczony w  „Gazecie P raw niczej” (nr 14 z dnia 16 lipca br.) 
p rzedruk  (w języku polskim) części rozdziału, zatytułow anego Udział obrońcy w po­
stępowaniu przygotowawczym  a będącego fragm entem  książki radzieckiego p raw ni­
ka A. J. L u b i e ń s k i e g o  pt. „Postępow anie przygotow awcze w edług u s ta ­
w odaw stw a państw  kapitalistycznych”. A utor w  pracy tej krytycznie ocenił p rze­
pisy procedur karnych  we F rancji i Włoszech co do możliwości i zakresu  działania 
przedstaw icieli obrony w  stadium  postępow ania przygotowawczego. W ywody au to ra  
dają dużo do przem yślenia w  aspekcie praw noporów nawczym . T rudno np. w yobra­
zić sobie, aby nasi obrońcy postępow ali tak , jak  podaje zacytowany w  om awianej 
książce adw okat włoski Filippo Zinni, w edług którego „niektórzy obrońcy z urzędu 
tak obojętnie odnoszą się do swoich obowiązków, że naw et nie zapoznają się z 
m ateriałam i sprawy. Biorąc następnie udział w  rozpraw ie sądowej, nie podejm ują 
oni żadnych istotnych działań, by bronić in teresów  klienta, ograniczając się jedynie 
do składania oświadczenia, że rozstrzygnięcie spraw y pozostaw iają uznaniu  sądu” 

W kolejnym  num erze „Gazety P raw niczej” (nr 15 z dnia 1 sierpnia br.) zam ie­
szczono dalszy fragm ent w spom nianej pracy radzieckiego praw nika, w  którym  
przedstaw iono postępow anie przygotowawcze w  dalszych trzech k ra jach  zachodnich, 
mianowicie w  RFN, w  Anglii i w  S tanach Zjednoczonych, przy czym pod adresem  
ustaw odaw stw a karnego w  tych k rajach , zwłaszcza gdy chodzi o efektyw ność udzia­
łu obrońców w  {»stępow aniu przygotowawczym , autor pracy w ysunął wiele k ry ­
tycznych uwag.

Józef K l i m e k  w  artyku le  pt. Grzywna  — kara wielofunkcyjna  („Gazeta 
P raw nicza” n r  14 z dnia 16 lipca br.) omówił obszernie treść uchw alonych w dniu 
28 kw ietn ia br. przez Sąd Najwyższy (na posiedzeniu połączonych Izb K arnej i 
W ojskowej) wytycznych w ym iaru spraw iedliw ości i p rak tyk i sądowej co do orze­
kan ia  kary  grzywny. W wywodach swoich au to r zaznaczył, że jakkolw iek wytyczne 
te  „adresow ane są bezpośrednio do w szystkich sądów, to nie ulega wątpliwości, że 
pośrednio m ają również wpływ na p rak tykę organów  ścigania, a także chyba —



N r 9 (249) Prasa o adwokaturze 111

tak tykę obrony. Adwokaci zapew ne będą czytali w ytyczne pod kątem  widzenia in te ­
resów  swoich klientów . Dadzą im one zresztą do ręki szereg nowych argum entów , 
choćby w  zakresie szerszego w ykorzystania grzyw ny w miejsce innych k a r”.

Zdaniem  J. K lim ka „na wytyczne Sądu Najwyższego muszą spojrzeć p a rtn e rz y  
w ym iaru spraw iedliw ości jak  na w ykładnię p raw a i polityki karan ia  rów nież ich 
dotyczącą”. M.in. w edług jego oceny „w tych w ytycznych p rzep la ta ją  się jak  gdyby 
w yjaśnienia praw nych pojęć z dyrektyw am i polityki w ykorzystania tej k a ry  (tj. 
grzywny sam oistnej lub orzekanej obok kary  pozbaw ienia wolności — dop. m ój 
S. M.). W yjaśnione zostały chyba podstaw owe sporne kw estie i pokazane nowe a r ­
gum enty uzasadniające lepszą p rak tykę w  zakresie w ym iaru  i w ykonania grzyw ny”.

Można oczekiwać, że członkowie adw okatury  ze szczególną skrupulatnością p o d ­
dadzą analizie om awiane wytyczne Sądu Najwyższego, gdyż będą one m ieć duże 
znaczenie w ich prak tyce obrończej.

*

Jednym  z czasopism prawniczych, k tóre zyskało duże uznanie w  środow isku 
praw ników , jest w ydaw any od niedaw na kw arta ln ik  „Zeszyty Naukowe In s ty tu tu  
Badania P raw a Sądowego”. W jego ostatnio w ydanym  zeszycie (nr 7) zamieszczono 
m.in. a rty k u ł d ra M ariana F l a s i ń s k i e g o  pt. Kultura rozprawy warunkiem  
oddziaływania sądu na świadomość społeczną, w  którym  m.in. przedstaw iono p o ­
glądy sędziów, p rokuratorów  i adw okatów  na tem at podniesienia poziomu oddzia­
ływ ania rozpraw  sądowych na społeczeństwo. W om awianym  zeszycie tego k w a rta l­
n ika znalazło się ponadto wiele publikacji m ających duże znaczenie dla p rak ty k i 
adw okackiej, m.in. artyku ł d r K rystyny  K rzekotowskiej i d ra Edw arda W arzochy 
na tem at spółdzielczego p raw a do lokalu jako przedm iotu wspólności m ajątkow ej 
małżonków.

*

Tygodnik „Praw o i Życie” (nr 32 z dnia 6 sierpnia br.) zapowiedział podjęcie 
na nowo na swoich łam ach problem atyki zawodu radcy prawnego. W cyklu p u b li­
kacji m ają być w yjaśnione spraw y, k tóre są zw iązane z w łaściwym  rozum ieniem  
roli obsługi p raw nej ze strony  tych, co z niej korzystają, jak  i spraw y form  pracy 
radców praw nych. M ają też być w  tym  cyklu zasygnalizowane niektóre problem y, 
k tóre w ym agają zmian. Jak  zaznaczono w  „PiŻ”, ta  osta tn ia  kw estia w iąże się  
z postulowanym  kształtem  przygotow yw anych od daw na przepisów, k tó re  zadecy­
dują o przyszłym  modelu obsługi praw nej.

O m awiany cykl publikacji zapoczątkował a rty k u ł Zygm unta S e k u ł o w i c z a  
pt. Radcowie prawni w zespołach, om awiający funkcje powołanych przy okręgow ych 
kom isjach arbitrażow ych i przy Prezesie Państwowego A rbitrażu Gospodarczego 
zespołów radców  praw nych jako organów  doradczych i opiniodawczych. Autor 
przedstaw ił w  artyku le  problem atykę, k tórą omówił już wcześniej w  ogłoszonym 
w „P alestrze” (nr 5—6 z br.) szkicu pt. „Zespoły Radców Praw nych przy P rezesie 
PAG i przy prezesach okręgowych kom isji arb itrażow ych”.

*
W liście do Redakcji „Polityki” dotyczącym postu latu  pełnego w ykorzystania w ie­

dzy i doświadczenia życiowego em erytów  B ronisław  D a n i s z e w s k i  (adw okat 
z Białegostoku) m.in. napisał:

„Bardzo dyskusyjna jest n iedaw na uchw ała Naczelnej Rady A dwokackiej, w
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prak tyce zm niejszająca reprezentację adw okatów -em erytów  w  zgrom adzeniach de­
legatów  i staw iająca ich w gorszej sytuacji niż adwokatów  prak tyku jących  w  ze­
społach (adwokackich)”. L ist ten  zamieszczono w  nrze 31 tego tygodnika (z dnia 
5 sie rpn ia br.).

*
W dniach 12—18 sierpn ia br. odbyło się spotkanie licznej grupy praw ników  pol­

skiego pochodzenia, osiadłych i pracujących zawodowo za granicą. W zw iązku z tym 
R edakcja tygodnika „Praw o i Życie” (nr 33 z dnia 13 sierpnia br.) przeprow adziła 
rozm ow ę z sekretarzem  Zarządu Głównego Z PP  S tanisław em  Kołodziejem, p rze ­
w odniczącym  K om itetu organizacyjnego tego spotkania, i opublikow ała ją  pt. Polo­
nusi spod znaku paragrafu.

O kazją do zaproszenia praw ników  polskiego pochodzenia z k ilku  k rajów  do 
spotkania w Polsce stały się dwie znam ienne rocznice: 400-lecie utw orzenia T rybu­
nału  K oronnego w P iotrkow ie oraz 60-lecie odzyskania niepodległości.

W urozm aiconym  program ie tego spotkania została przewidziana ta k ie  w izyta 
ich uczestników, grona adw okatów  z różnych krajów , w  siedzibie Naczelnej Rady 
A dw okackiej (o czym znajdu je się w zm ianka w  dziale „K ronika ce n tra ln a”). P o ­
nadto  jeden z referatów  w czasie obrad uczestników spotkania wygłosił w  dniu 14 
sierpn ia br. na Zam ku P iotrkow skim  prezes NRA adw. dr Zdzisław Czeszejko-So- 
chacki. P relekcja poświęcona była tem atow i: „Ustrój sądów, adw okatury  i p ro k u ra­
tu ry  w  Polsce jako wynik historycznego rozw oju”. Z okazji spotkania polonijnych 
p raw ników  została w ydana staraniem  ZPP przez W ydawnictwo P raw nicze praca 
zbiorow a pt. „Praw o w Polsce (wybrane zagadnienia)”, zaw ierająca teksty  re fe ra ­
tów  przedstaw ionych w toku obrad poszczególnych sekcji spotkania z praw nikam i 
polonijnym i.

+

In teresu jące konstatacje na tem at pozycji inteligencji we współczesnym  życiu 
społecznym  w k ra ju  poczynił Daniel P a s s e n t  w artykule pt. Ściana płaczu i ra­
dości, ogłoszonym w tygodniku „Polityka” (nr 29 z dnia 22 lipca br.). Na m arginesie 
re lacji reporteskich o przebiegu egzam inów w stępnych na wyższe uczelnie znalazł 
się następujący passus:

„Egzaminy są konkursowe. Krzesło egzam inacyjne jest jak  fotel elektryczny: kto 
m a słabe nerw y — nie powinien siadać. Tu bowiem decyduje się, czy młodzi lu ­
dzie tra f ią  do zaklętego kręgu inteligencji polskiej. W edług badań socjologicznych, 
w ykształcenie i w iedza cieszą się obecnie najw iększym  wzięciem w społeczeństwie 
polskim , większym niż kariera , posada, m ajątek  czy pochodzenie. Dorosłe pokolenie 
przeżyło i oglądało zbyt wiele tragedii i upadków , aby mieć złudzenie co do trw a ­
łości i znaczenia czegokolwiek poza fachem  w  ręku. Tradycyjne wysoki prestiż in ­
teligencji w Polsce obowiązuje nadal, cokolwiek by się mówiło o szacunku dla p ra ­
cy fizycznej, o wiodącej roli robotników  i chłopów, o tym, że każda p ara  rąk  do 
pracy  je_t jednakowo pożyteczna i ceniona. Je st w kalendarzu dzień górnika i m a­
rynarza , są dożynki — święto chłopskie, jest robotnicze święto m ajowe, ale dzień 
in te ligen ta jest codziennie — on prędzej aw ansuje, częściej w yjeżdża za granicę, 
jego dzieci m ają łatw iejszy sta rt, on cieszy się większym respektem  i n ieraz w ięk­
szym m ieszkaniem . Kto zostanie inteligentem  — to decyduje się na przełomie 
czerwca i lipca i zostaje ogłoszone na ścianie płaczu”.

Ta „ściana płaczu”, czyli tablica na m urze, na k tórej wywiesza się co roku li­
stę  kandydatów  na studia wyższe, jest również przedm iotem  zrozum iałego zain te­
resow ania w ielu rodzin adwokatów.
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*

Dwie sylw etki zasłużonych adw okatów  z różnych okresów  naszych dziejów  u k a ­
zały się w  prasie krajow ej. Rzeszowskie „Nowiny” (nr 150 z dnia 3 lipca br.) w 
artyku le  dotyczącym przeszłości Tarnobrzega a zatytułow anym  Adwokat społecznik 
przedstaw iły zasługi adw. d ra  Antoniego Surowieckiego w  rozwoju gospodarczym  i 
społecznym  ziemi tarnobrzesk ie j na przełomie X IX  i XX wieku. Był on an im atorem  
w ielu poczynań na polu ośw iaty rolniczej i pracy społecznej wśród chłopów, a 
w edług oceny au to ra  noty biograficznej „sześcioletni okres pracy Koła W łościań­
skiego z prezesem  Surow ieckim  na czele był dla Tarnobrzeskiego okresem  w ielk ie­
go wrzenia, twórczych i owocnych in ic ja tyw ”.

Inny rodzaj zasług członka naszej palestry  został zaprezentow any w  artyku le  
M aji M a r  k u s z  pt. Świat w sercu i fotografii, zamieszczonym w  tygodniku „Ko­
b ie ta  i Życie” (nr 20 z dnia 25 czerwca br.). Mowa w  nim o pasji fo tograficznej 
adw. Leonarda O lejn ika z Izby opolskiej. Będący już od pewnego czasu na adw o­
kackiej em eryturze, m ecenas-fotografik  w  minionych czterdziestu latach podróżow ał 
w iele po świecie, w  szczególności przebyw ał na Bliskim i Dalekim Wschodzie, a p lo­
nem  jego podróży stały  się dziesiątki tysięcy zdjęć fotograficznych. Jak  pisze a u to r­
ka publikacji, m ecenas-fotografik  sam je w yw ołuje i powiększa, sam przygotow uje 
do ekspozycji na w ystawach. Je s t jednym  z najstarszych członków Zw iązku Pols­
kich A rtystów  Fotografików. Ma legitym ację z num erem  109 i... pięćdziesiącioletni 
staż działalności fotograficznej (am atorskiej i profesjonalnej)”. Jako adw okat — 
zaznaczono w  tygodniku — „uczestniczył w tysiącach spraw  karnych i cywilnych. 
U honorow any został Krzyżem K aw alerskim  i Złotą Odznaką A dw okatury Polskiej. 
Sam  w ybrał sobie zawód i nigdy na ten w ybór nie narzekał (...). Tylko, że tak  samo 
jak  do sądu, a niekiedy może naw et bardziej, ciągnęło go w św iat i do ciem ni 
fotograficznej. Podróże i fotografia — to jego pasje od najm łodszych la t”. O cenia­
jąc przy pewnej okazji fotogram y m ecenasa O lejnika, znany znawca a rch itek tu ry  
zabytkow ej prof. W iktor Zin powiedział: „W sztuce O lejnika zdum iew a m nie 
w ielka świadomość praw ideł kompozycji, i to tej linearnej, jak  i owej — rzec by 
się chciało — m alarskiej, polegającej na um iejętności rozmieszczenia kolorów  i w a­
lorów. Każdy jego fotogram  jest przem yślaną, skończoną całością. Takie efekty 
m ożna osiągnąć jedynie, m ając w rów nej m ierze opanowany i w arszta t fotografa, 
i h istorię sz tuk i”. Najbliższa w ystaw a fotogram ów  adw. L. O lejnika z podróży do 
T ajland ii będzie m iała nazwę: „W K rainie uśmiechu...”.

A z życiorysu adw. L. O lejnika godzi się przypomnieć, że „skierow any przez w o­
jewodę śląsko-dąbrowskiego gen. A leksandra Zawadzkiego, już w m arcu 1945 roku 
uczestniczył aktyw nie w tw orzeniu polskiej adm inistracji państw owej oraz adw o­
k a tu ry  w Opolu”.

Za tygodnikiem  „P olityka” (nr 28 z dnia 8 lipca br.) w arto przytoczyć fragm ent 
wywodów zamieszczonych na łam ach miesięcznika „Socyalisticzeskaja Z akonnost’ ’ 
przez kierow nika W ydziału A dw okatury M inisterstw a Sprawiedliwości ZSRR S. 
N a t r u s k i n a  na tem at zadań adw okatury  na tle nowej konstytucji ZSRR: 

„M inisterstw o Sprawiedliwości jest zdania, że adwokat, k tóry  podjął się obrony 
oskarżonego, obowiązany jest prowadzić ją  do końca i nie ma praw a z niej zrezy­
gnować. Jego obowiązkiem jest w ykorzystanie w szystkich przewidzianych praw em  
środków  i sposobów obrony obyw atela, k tóry  zwrócił się do niego o pomoc praw ną.

8 — Palestra
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A dw okat w ystępuje w  procesie o przestępstw o karne , aby bronić p raw  i uzasadnio­
nych in teresów  podsądnego, nie zaś dla podtrzym yw ania oskarżenia, bez względu 
na to, w  jakiej form ie znajdow ałoby to wyraz. N iedopuszczalne jest stosowanie 
przez adw okatów  m etod obrony sprzecznych z praw em . Nie mogą oni oczywiście 
obchodzić obowiązujących ustaw  w  toku  swej obrony, gdyż byłoby to sprzeczne 
z m oralnością adw okatury  radzieckiej. Obowiązkiem  zawodowym obrońcy n ie jest 
podkreślanie w iny k lien ta , lecz znalezienie w szystkich okoliczności, k tó re  łagodzą tę 
winę. D latego też, jeśli oskarżony nie przyznaje się do winy, obrońca w  żadnym  
w ypadku n ie może postąpić inaczej, nie może zająć stanow iska sprzecznego ze s ta ­
now iskiem  swego k lien ta  (...). Także i dlatego, że zgodnie z K onsty tucją ZSRR nikt 
nie może być uznany za w innego przestępstw a inaczej niż tylko z w yroku sądu 
i zgodnie z p raw em ”.

N adanie członkom adw okatu ry  odznaki „A dw okatura PR L” za w zorow ą i długo­
le tn ią  pracę zawodową i społeczną oraz za ak tyw ną działalność w  sam orządzie

adw okackim

s.ra.

K n o  ¡MIK A

I. K r o n i k a  c e n t r a l n a

1.

Uchw ałam i P rezydium  Naczelnej R a­
dy A dw okackiej, podjętym i w  dniach 
6 lipca i 7 w rześnia 1978 r. w yróż­
nieni zostali za zasługi dla adw okatu­
ry  a w  szczególności za wzorową i 
d ługoletnią pracę zawodową, aktyw ną 
działalność w  sam orządzie adwokackim 
oraz działalność społeczno-polityczną:

ław), 9. M aślanko M ieczysław (W ar­
szawa), 10. M arcinkow ski Jerzy 
(Kraków), 11. M ierzwa S tanisław  
(Kraków), 12. Radom yski Kazimierz 
(Płock), 13. Rodziewicz Józef (Łódź), 
14. Sam olej Bolesław  (Koszalin), 15. 
Suchorzewski S tan isław  (Gdańsk), 
16. W alicki A natoliusz (Gdańsk), li 
Żółtowski Alfons (Płock).

a) Z ł o t ą  O d z n a k ą  ADWOKA­
TURA PRL: b) S r e b r n ą  O d z n a k ą  ADWOKA­

TURA PRL:1. B ielobradek W ładysław  (Często­
chowa), 2. Bigda Bolesław  (Opole),
3. C zerw iakow ski Ja n  (Warszawa),
4. D ubrow ski A leksander (W arsza­
wa), 5. H assenfeld D orota (Często­
chowa), 6. Jurkiew icz Adam (Lu­
blin), 7. Koch B ronisław  (Bydgoszcz) 
8. M aciejew ski M aksym ilian (Wroc-

1. Bołcz Józef (Białystok), 2. Gile- 
wicz Kazim ierz (W ałbrzych), 3. 
Glados P io tr (Opole), 4. Jagiełło 
H enryk (Łódź), 5. S trużak-P iasecka 
K atarzyna (Wrocław), 6. Zaborowski 
Jan  (W arszawa).


